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3. 


Jak wspaniała nasza postać, 
I jak zbroja błyszczy w stali; 
Koń na miejscu nie chce dostać, 
Pójdziesz koniu, pójdziesz daléj. 
Taki los wypadł nam, 
Że dziś tu, jutro tam. 


Zaledwie oddział wojaków postąpił kilkadziesiąt 
kroków, prowadzący ich gajowy z sąsiedzkich bo- 
rów, który tak wybornie odegrał rolę pijanego, 
zwracając się nagle do dowódzców, rzekł: 

— Z przeproszeniem wielmożnego porucznika» 
ale tak się zrobi. Panowie pojedziecie do mnie, 
a droga niedaleka, bo cosić tylko ze trzy staja. 
Jest tam u mnie stare stodolsko, siana leśnego nie 
braknie, konie więc staną pod dachem, a panowie 
w izbie przy kominie, co przy słocie i zimnisku ni- 
gdy nie wadzi. Około północka dopiero wyruszy- 
my do miasta, bo teraz z wieczora to wyprawa nie- 
pewna, a o północku wszystko spać będzie jak za- 
rznięte. Manowcami podsuniemy się ku miastu 
potém bokiem około cmetarza dojedziemy do bur- 
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mistrza i wszystko się zrobi jak wypada, bo niech 
panowie nie zapominają, że ich jest tam dwieście 
przeszło koni, a panów tylko dwunastu. —Gdy roz- 
sądną radę przyjęto i już miano ruszyć na lewo 
przez pole, gajowy jeszcze się zwrócił i dodał tro- 
szkę frasobliwie: — Tylko jak będziemy w domu, 
niech panowie nic nie zważają na moją kobietę, bo 
to zwyczajnie jak babsko, radaby przysparzać, a tu 
w wojennym czasie wszystko się w marność obraca. 
Więc choćby się skrzywiła albo i burknęła co pod 
nosem, to najlepiéj nie zważać, bo cózby robiła 
z językiem, gdyby nie gadała? 

— Zgoda, zgoda! mężny nasz kolego, — odpo- 
wiedzieli zuśmiechem dowódzcy, a Grześ mruknął: 

— A to zuch! daj go katu. 

W pół godziny potóm już konie chrupały siano 
w stodole, żołnierzyska wyciągali się na świeżo ro- 
zesłanćj słomie, a Stanisław z Aleksandrem w izbie 
stali przed kominem, na którym z trzaskiem palit 
się suty ogień, iskry wyrzucając w górę i rozświe- 
tlając biedne mieszkanko gajowych. Gospodyni 
sama z doświadczenia niechętna wszystkim podo- 
bnym gościom, milcząc krzątała się około gratów 
kuchennych, a dopatrzywszy męża wchodzącego 
do komory, zaraz udała się za nim, i po cichćj lecz 
dosyć żwawćj rozmowie, w którćj gajowy wyraźnie 
się tłómaczył i uniewinniał, głos jéj stawał się co- 
raz donośniejszy, tak, że młodzi wojacy mimowoli 
zostali słuchaczami maléj małżeńskićj sprzeczki. 


— Z tobą zawsze tak, — mówiła kobieta, — abyś 
tylko mundur zobaczył, tobyś w ogień za nim po- 
szedł, i oddał choćby ostatnią koszulę... 

— To swojaki, moje dziecko, — odrzekł gajo- 
wy, — a do tego nie pytali się o pozwoleństwo, 
i czy człowiek chciał czy nie chciał, to musiał z nie- 
mi dotrzóć do chałupy. 

— Albo to prawda? a Walenty z Omylina, co 
go prawie co święto wabisz do chałupy? a tych 
dwóch, coś ich z gościńca sprowadził... 

— Cicho moje dziecko, cicho; to jacyś poczciwi 
oficerowie, a ja już takićj natury, że dla swojaka 
to choćby serce wyjąć. Ale ty nie taka, tyś tward- 
sza, tyś... 

— Albo to prawda, i ja mam przecie swój rozum. 

— Ale nie masz takićj życzliwości. | 

— Ale, zapewne, a me nastawiłam gar barszczu 
i ziemniaków? 

— Toś poczciwie zrobiła, moje dziecko, bo i ja 
jak raz... 

— No, już dobrze, dobrze, idź przynieś lepiéj 
drzewa na komin, bo rozgadywaniem wieczerzy nie 
ugotujesz dla tego biedactwa. 

— Poczciwe kobiecisko!—szepneli młodzi przy- 
jaciele. 

Gosposia zapewniona w swej powadze małżeń- 
skiéj, wpredce przygotowała posiłek dla zgłodnia- 
łych wojaków, uprzejmą rozmową nawet się rozwe- 
selila; ale gdy przyszło do rozstania z mężem, jako 
przyszłym przewodnikiem niebezpiecznéj wypra- 
wy, z płaczem rzuciła mu się na szyję, zaklinajac 
o pamięć nad swojém życiem i zdrowiem. 

— Dobrze, dobrze moje dziecko, — odrzekł ga- 
jowy, odsuwając lekko placzaca kobietę; — nie pier- 
wszyzna-to dla mnie, a przecież Bóg zawsze o mnie 
pamiętał, to i teraz nie zapomni! 

Po półgodzinnym marszu, na tle ciemnego lecz 
już znacznie wypogodzonego nieba, odrysowała się 
kopuła kościelna od miasteczka, na niewielkiém 
rozłożonego wzgórzu. Za nim ezerhila się ściana 
sosnowego lasu, pod samóm zaś miastem, pomię- 
dzy głogiem i wierzbiną, wiła się mała rzeczułka, 
przez którą gdy po moście oddział przesunął się 
na drugą stronę drogi, gajowy zatrzymał się przed 
domkiem drewnianym i stuknąwszy w okno, rzekł: 

— Panie Bukalski! otwórzno pan, otwórz. 

— Atam kto taki? — odezwano się ze środka 
głosem zadziwienia i przestrachu. , 

— To ja Walenty, gajowy, wasz kum, chodzeie- 


no prędzćj iniesię nielękajcie, bo wszyscyśmy swoi | 


Po małćj chwili drzwi skrzypnęły i pokazał się 
w progu rozespany mieszczanin. Jak zobaczył woj- 
skowych, złożył ręce z największóm zadziwieniem 
i rzekł: 


— W Imię Ojca i Syna! a panowie, co tu robi- 
cie? czy nie wiécie, że się ich ‘do nas napchało jak 
mrowia? 

— Wiemy, wiemy! — odpowiedział Stanisław, — 
ale powiedzcie nam poczciwy człowieku, gdzie się 
rozkwaterowali i czy mają się na baczności? 

— A wszystko się to kochany panie wpakowało 
do karczmy, rozstawili dokoła warty, ale w mieście 
cicho jakby ich nie było, tylko sobie kazali faso- 
wać siana i owsa dla koni. 

— To już nasza wygrana! — szepnął gajowy, — 
panowie zostaniecie przy drodze pod budynkami 
proboszcza, a my się cichaczem przemkniemy po 
pod stodołami miejskiemi, i jak nie dostaniemy się 
do burmistrza... 

— (o tóż wy gadacie? kumie Walenty, — ode- 
zwał się na to mieszczanin, — czyż-to panom tru- 
dno będzie się z niemi spotkać? ja niedawno wró- 
ciłem do domu i spotkałem coś ze dwudziestu, jak 
wracali od burmistrza. Policjant powiadał mi, że 
na jutro nakazali dwie podwody, to widać polecą 
jak przylecieli, więc lepićj zatrzymać się do jutra. 

— Nie, dobry człowieku! — odrzekł stanowczo 
Stanisław, — mam rozkaz bardzo ważny, który 
dziś muszę burmistrzowi doręczyć i ściągnąć po- 
trzebne wiadomości. Czekać więc nie mogę i dla- 
tego natychmiast ruszamy. 

Stosownie do zrobionćj narady, Aleksander zo- 
stał z oddziałem ukryty za budynkami proboszcza, 
a Stanisław z Grzesiem i gajowym naprzód o kil- 
ka kroków idącym, ruszyli boczną drożyną xu 
miastu. Był-to zapewne już blizko północek, bo 
gromadka gwiazd zwana przez lud babki, wysunęła 
się prawie na sam środek nieba i po chałupach 
z trzepotaniem skrzydeł zaczęły się odzywać pia- 
nia kogucie:. Pogoda co chwila lepićj się ustalała 
icoraz jaśnićj robiło się na świecie, wiatr tylko 
kiedy-niekiedy zaszumiał jakby cichym jękiem, i pę- 
dząc chmury, oczyszczał niebo z ponurćj ciemnicy 
nocnej. Oddział pod dowództwem Aleksandra, 
osłonięty cieniem budynków stał, najgłębsze za- 
chowując milczenie i przysłuchując się bacznie 
głuchemu tententowi jadących Stanisława z Grze- 
siem, przerywanemu czasami dalekim poszczekiem 
psa czuwającego. Pomału niebo zupełnie się wy- 
jaśniło, a nawet pokazał się i księżyc słabym bla- 
skiem rozświetlając całą okolicę, i ten sam pro- 
mień, co może w tćj chwili zaglądał ciekawie 
w okna dworków w Łazach, spłynął po zamyślonćj 
twarzy Aleksandra, nadsłuchującego ze drżeniem 
serca i obawą, ażaliż nie usłyszy głosu przyjaciela 
z rozpaczą wzywającego ratunku. 

Po pólgodzinném, pełnóm obawy oczekiwaniu, 
w którém nawet konie jakby przeczuwając niebez- 


pieczeństwo, żadnym ruchem nie zdradziły zajmo- 
wanego przez swych jeźdzców stanowiska, od stro- 
ny. miasta zaczął dolatywać mały szmer, jąkby 
przytłamiony gwar wielu rozmawiających osób. 
Aleksander natężył uwagę i przesunął burkę wię- 
céj na lewe ramię, aby mógł w razie potrzeby swo- 
bodnićj prawą ręką działać. Tymezasem gwar 
z każdą chwilą coraz się więcćj wzmagał, aż na- 
reszcie wyraźne tętnienie kopyt końskich, jakby 
dość znacznego oddziału kawalerji, doszło do uszu 
słuchających. 

— Co to jest? — zapytał cicho Aleksander je- 
dnego z podkomendnych wiarusów, — czyżby już 
wracali? 

— Ej! chyba że nie, panie poruczniku, a jeżeli 
to nasi, to widać że miasto oczyszczone; cokol- 
wiek na dwóch za wiele gwaru. 

— Ej! proszę pana porucznika, — odezwał się 
drugi, — znam ja tych ptaszków: już po północku, 
to jedni zostali w mieście, a drudzy daléj lecą szu- 
kać szczęścia. 

— Więc baczność, wiara! — cichym głosem ode- 
zwał się Aleksander, — lance.... 

Reszta słów mówiącego zagłuszoną została nad- 
zwyczajną i nagle podniesioną wrzawą, w kierunku 
wktórym się udał Stanisław. Wsród zgiełku ikrzy- 
ku dal sie słyszóć jeden strzał, potém drugi... i zno- 
wu strzał jeden po drugim rozległ się po pustych 
uliczkach miastaczka, a droga zadudniła galopem 
kilkunastu ponićj biegnących koni, wprost na ukry- 
ty pod plebańskiemi zabudowaniami oddział. 

Wszystko to trwało zaledwie pół minuty czasu, 
i nim Aleksander mógł rozważyć, w jaki sposób 
nieść pomoc w niebezpieczeństwie zostającemu przy- 
jacielowi, dwóch jeźdzców „w największym pędzie 
przeleciało obok niego. 

Był-to Stanisław z Grzesiem: migiem przebiegli 
ku mostowi; potóm nagle zadudniało, a za niemi 
o kilkanaście kroków popędziło z piętnastu nie- 
przyjacielskich jezdzeöw. W jednéj chwili gonitwa 
przeniosła się za rzekę, i w ślad za niemi Aleksan- 
der poskoczył na czele oddziału. Stan więc rzeczy 
zupełnie się odmienił, nieprzyjaciel jednak nie do- 
myślając się tego, a sądząc, że go dogania reszta 
w mieście pozostałych towarzyszy, pędził ciągle 
z jedną szybkością, i tym sposobem oddalając się 
od swoich, coraz w niebezpieczniejsze przechodził 
położenie. Ale złudzenie krótko trwało, i gdy lan- 
ce kilku jezdzcow wysadziły z koni, nastąpiło star- 
cie i rozpaczna walka. 

— Za mną bracia! — krzyknął Aleksander, rzu- 
cając się z pałaszem na dognanego nieprzyjaciela. 


— Bij! kol! — wrzasneli wiarusy, rąbiąc i klujac 
na prawo i lewo. 

— A tuś mi! — dodał Grześ, przyskakując wraz 
ze Stanisławem i tym sposobem biorąc nieprzyja- 
ciela we dwa ognie. Popłoch więc zrobił się wiel- 
ki, odezwalo się kilka strzałów, dały się słyszóć 
przekleństwa a nawet i jęki... Bój jednak nie trwał 
długo, i w pięć minut najwięcćj, sześciu nieprzy- 
jacielskim jezdzcom odbierano broń i krępowano 
ręce, reszta ratowała się ucieczką, 

Aleksander zapewniony o zupelném zgromieniu 
nieprzyjaciela, i poleciwszy pośpiech w przygoto- 
waniu się do dalszego marszu, rzucił okiem niespo- 
kojnie szukając Stanisława i zadrżał..., 

Nad rowem bowiem przy drodze dojrzał jakiś 
cień, jakby człowieka klęczącego.... był-to Grześ 
trzymający skrwawioną głowę swego porucznika 
i obmywający ją wodą deszczową. 

— Co to? ranny? — zawołał z bolescia Alek- 
sander. A 

— Zabity! panie poruczniku, zabity! = wyjąkał 
drżącym głosem Grześ. 

— Zabity! 

— Tak, zabity; kula wskróś przeszyła głowę, 
a mnie drasnęła po ramieniu. 

— O! Stasiu, mój przyjacielu, — zawołał z roz- 
paczą Aleksander, zasłaniając twarz rękoma. 

— Co to będzie w Łazach, jak się o tóm dowie- 
dza....—na wpół zplaczem domówił Grześ, — dla- 
czego mnie nie trafiła? 

I oba wojacy nachyleni nad ciałem swego towa- 
rzysza, skrapiali mu głowę wodą i łzami szczerćj 


boleści. (d. e. n.) 


SEN POD.LIGNICĄ. 


Dziewczę. 


Matka. 


O! bądź spokojna, kochane dziecię! 
Wszakże sny plączą się rozmaicie, 

Ale sen mara, a Pan Bóg wiara! 

Nie Hanom czystych uczuć ofiara— 

Do ,,przemienienia” zmówmy trzy razy, 
By Bóg cię chronił i w snach od zmazy. 


ZAKLECIE. 


Bodajto święta, 
Dana z wysoka 
Moc niepojeta 
Wieszcza-proroka! 


Pieśnią przeżegna, 
Pobłogosławi — 

I złe odegna, 

A szczęście sprawi. — 


Nie taka władza, 
Mojéj piosenki— 
Co niemoc zdradza 
Cichemi dźwięki. 


Co tylko umie 
Czuciem odstrzelić — 
Albo w zadumie, 
Boleść podzielić... 


$ 


Jan Prusinowski. 


LIST DO NOWO-ZASLUBIONEJ. 


Kiedym przed trzema laty na twoja glowe wie- 
niec zliści zielonych wkładała, który przy sukience 
bialé całą twoją był ozdobą, —żywiłam najszczer- 
sze chęci, byś na wieczorku podobała się wszyst- 
kim; było to podobno pierwsze wystąpienie twoje 
w liczniejszém zebraniu i obcém ci niemal. Wczo- 
raj znowu wieniec zielony skronie twoje ozdobił — 
ale wieniec mirtowy.... a dzisiaj już ciebie w stroju 
mężatki ujrzałam. O! wieleż przeto wyższe i go- 
rętsze są obecnie życzenia moje—życzenia na two- 
ją przyszłość całą! 

Przy ślubnych związkach wszystko do Boga od- 
nosić się powinno, bo to jest z przyszłością zawarte 
przymierze. Nie dla chwili tylko, lecz nażycie całe. 

Wy macie wszelkie do szczęścia warunki: pola- 
czyły was najczystsze uczucia serca; rodzice pobło- 
gosławili zradością waszemu związkowi, a pochwa- 
liła go rodzina. 


Zobopólna miłość, na wzajemnym oparta szacun- 
ku, jest najpierwszą i najważniejszą małżeńskiego 
szczęścia podstawą. Zwłaszcza też dla kobiety!.. 


Ee, 


Dziewica ‘stawajaca przed ołtarzem ślubnym, bez 
przywiązania w sercu dla tego, któremu wieczną 
zaprzysiądz ma miłość i wiarę, jest albo ofiarą, lub 
téz zaprzedaje się marnie. Ofiara tylko usprawie- 
dliwić ją może. 

Małżeństwo jest Sakramentem: zaprzysięga się 
milość i wiarę; przeto tam, gdzie w sercu nie masz 
miłości i wiary, popełnia się krzywoprzysięztwo 
w obec Boga i ludzi. Z ofiarą wszelako łączy się 
i wiara. 

Zobopólne przywiązanie serdeczne każdą potrafi 
osłodzić dolę: jedno wsparte na drugićm, lacniéj 
zniesie każdą przeciwność żywota. Żona kochająca 
męża prawdziwie, nie powić, że się poświęca, gdy 
z nim wygnanie lub więzienie podziela, bo ją tam 
serce powiodło, i jeszcze nazwie się szczęśliwą, że 
los i wtedy nie rozłączył ich z sobą. 

Łza dla was będzie mnićj gorzką, a każdy uśmiech 
o stokroć słodszym, bo jedno i drugie w miłości 
z sobą podzielać będziecie. 

Łzy samotnie wylane, sieroce—och! jakżeż one 
bólem przepalą! jakżeż duszę stęsknioną rozranią! 
I znowu, gdy promień pomyslniejszy zabłyśnie, 
jakżeż serce zapragnie, by tę słoneczną chwilkę 
z kim ukochanym podzielić mogło — i teskném 
spojrzeniem szuka wkoło siebie, napróżno! dare- 
mnie! x 

Kto w nocach bezsennych, smutkiem i strapie- 
niem przybity, wylewał łzy gorzkie, bolesne, obfi- 
te—ten tylko poznał całą głębię życia. Ale kto we 
łzach ma do kogo wyciągnąć rękę, ma na czyjém 
ramieniu oprzéé znękane czoło, niechaj i zaraz zło- 
ży dłonie, i modlitwę dziękczynną za to błogosła- 
wieństwo Boże do nieba zaśle. 

Ukochaną istotę zwykliśmy zawsze we wszystkie 
przyoblec zalety, przymioty i cnoty. Zwiększamy 
je w dobrćj woli, wymarzymy je sobie łacno—i ni- 
by kwiatek po kwiatka do pięknego składamy 
wieńca. Ale nikt nie jest bez wady: wszyscy pię- 
tno ziemi nosimy—aniołowie po świecie nie cho- 
dzą. Niechaj cię przeto dostrzeżona w twoim mał- 
żonku wada nie zraża, i powiedz sama sobie: mam 
ja także swoje! Zwróć nań uwagę jego, która ko- 
chającóm objęta sercem, pewno skutek pomyślny 
odniesie. 

Wielkie są obowiązki żony i matki, i trud prze- 
wielki, ale w miłości znajduje otuchę i najwyższą 
nagrodę. 

Żona mężowi najlepszym jest przyjacielem. Mąż 
kochający a zacny, jest dla nićj opiekunem najle- 
pszym i najpewniejszym. Żona powinna małżon- 
kowi swojemu zastąpić matkę i siostrę razem, mąż 
winien być dla żony swojćj także ojcem i bratem. 

Matka, jeżeli prawdziwie dziatki swoje kocha, 


dla ich dobra własnego, a nie dla saméj siebie—na- 
tchnie ją duch Boży i potrafi obowiązkom swoim 
zadość uczynić. Niechaj patrzy w około, niechaj 
spostrzeżenia czyni, niechaj sercem i rozumem roz- 
biera, a potóm zastosuje praktycznie. Zapatrywa- 
nie się właściwe, z uwagą i chęcią zaczerpnięcia 
korzyści, najlepszą jest nau ką. 

Wielkie, przewielkie są obowiązki żony-obywa- 
telki—i matki-obywatelki. Obowiązki nieraz łzą 
krwawą oblane. We wlasném przekonaniu potrze- 
ba za ofiarne ich spełnienie nagrody szukać, a otu- 
chy i siły w modlitwie. Mąż twój jest najsamprzód 
synem ojczyzny—i względem tćj matki najpier- 
wsze, najwyższe ma powinności. Syna twojego nie 
wychowasz dla siebie, tylko dla współbraci, dla 
kraju! 

Jako pani domu, będziesz baczyla na wszystko 
-cokolwiek czynisz, bo oczy sług twoich i domowni- 
ków będą mimowoli bezprzestannie na ciebie zwró- 
cone—ty dla nich staniesz się wzorem! O! i jakżeż 
błogo uderzy ci serce, gdysię przekonasz, że wpływ 
twój pomyślne wywarł skutki; że przejęli od ciebie 
religijność, prawdę, poczucie obowiązku t miłość dla 
bliźnich i kraju. A wybrany duszy twojćj, widząc 
i oceniając twoje ciche a zbawienne działanie, po- 
dziękuje ci ściśnieniem ręki i spojrzeniem czulszém, 
które ty całą duszą zrozumiész. 

Obywatelka ma wszelako jeszcze i rozleglejsze 
pole do rozsiewania zdrowego ziarna, aniżeli obręb 
szlacheckiego dworca zakreśla—ma lud nasz pocz- 
ciwy, jako najbliższych sąsiadów! zdrowe ziarno 
na tę niwę rzucone, plon piękny przynosi, bo to 
jest rola żyzna i rodzajna. Wieśniak, chłopek, tak- 
że jest obywatelem kraju, a zarazem i przedstawi- 
cielem pracy. A praca, rolna praca—to czyste zło- 
to, to modlitwa, hymn chwały i pieśń dziękczynna! 

Rozmawiaj od serca z tym ludem pracowitym 
i wielce pożytecznym dla kraju. Pociągnij ich nie- 
wiasty ku sobie, obudź w nich zaufanie, nieś im 
radę, wskaż drogę którą iść powinny i pospiesz 
z pomocą sąsiedzką, o ile możesz. Przygarniaj ich 
dzieweczki do siebie, staraj się o ich przywiązanie 
i pouczaj, jak mają miłować Boga i ludzi. 

Sukienka twoja ślubna była prosta, biała, musz- 
linowa tylko, lubo że mogła być z atłasu czyli mo- 
ry; czóm dałaś dowód, że skromność ubrania wię- 
céj do ciebie przystaje. Jeżeli gdzie, to u nas po- 
winny niewiasty baczyć na to, by zbytkownych nie 
kupować strojów; to są płatki, zamieniają się wta- 
kowe po krótkim czasie—nieraz już po miesiącach 
kilku, gdy kapryśna przemieni się moda. Ta skro- 
mna, biała, muszlinowa sukienka—to twoje pod 
tym względem godło. 


Przyzwoita oszczędność i obliczanie się z docho_ 
dami, powinny dzisiaj koniecznie być hasłem oby- 
wątelstwa naszego (polskiego). Powtarzać sobie 
należy: ziarnko do ziarnka, będzie miarka!—a nie 
owo szkodliwe: lej, rozlćj! przypominające gorzko 
smutną Krasickiego Satyrę: 


Rachunki?? Któż rachunki czyta? 
Niech zna Niemiec, jak Polska obfita. 


Totéz Niemcy wyśmiewają nas często i korzystają 
ztéj naszćj śmieszno-wspaniałćj nieoględności. Go- 
ścinność, naszą narodową jest cechą—ale powinna 
być spełnianą na zasadzie: czém chata boyata, tém 
rada! Nie potrzeba zamorskich figatelli, by niemi 
gościa uraczyć. 

Szczęść wam Boże na téj drodze, którą, podtrzy- 
mując się nawzajem, pospołu przebywać będziecie! 


Paulina z L. Wilkonska. 


KORRESPONDENCJA Z PARYŻA. 


` —Dnia 1 Maja otwartą została w Pałacu prze- 
mysłu (Palais d' Industrie), wystawa sztuk pięknych. 
Co rok w tym gmachu urządzane są kolejno wy- 
stawy: przemysłowa, rolniczą i sztuk pięknych, 
w ten sposób, że w jednym i tym samym roku je- 
dna tylko, którakolwiek zwyż wymienionych, miej- 
sce miéé może. W sprawozdaniach o przeszłoro- 
cznych wystawach, zamieszczonych w Magazynie 
Mód, miałem sposobność wspomnićć, z jakim gu- 
stem i wykwintnością urządzają Francuzi wszelkie 
wystawy. I lubo sam gmach na ten cel przeznaczo- 
ny, pod względem obszaru i okazałości ustępuje 
o wiele kryształowemu pałacowi w Londynie, to 
wszakże Francuzi, co się tyczy gustu urządzenia, 
wdzięku i ogólnćj harmonji szczegółów do całości, 
są nierównie od Anglików wyższymi. Mówię tu 
o wystawie sztuk pięknych wyłącznie: wystawy bo- 
wiem przemysłowe i rolnicze w Londynie, zajmu- 
ją pierwsze miejsce w Europie. We Francji wy- 
stawy sztukjpięknych celują nad wszystkie europej- | 
skie. Pod względem sztuk, Paryżowi bez zaprze- 
czenia należy się tytuł nowożytnych Aten; a chociaż 
wychowańcy wszystkich w Europie akademij sztuk 
pięknych, dla ostatecznego wykształcenia się zwy- 
kle do Rzymu wysyłanymi bywają, to dlatego je- 
dynie, sądzę, aby zaczerpnąć boskiego natchnienia 
w zdumiewających i nieśmiertelnych tworach takich 
mistrzów, jak Rafael, Michał Anioł, Titian i tam 


i daléj; nie zaś bynajmnićj dla wydoskonalenia 


- części mechanicznej, nabycia nowéj jakiéj metody, 
-iw ogóle oswojenia się z postępem w sztuce—cze- 
go właśnie w Paryżu szukać należy. Łatwo więc 

spojąć, że każdy lepszy artysta, Francuz- czy inno- 
«ziemiec, : usiłuje choćby. raz w życiu, jak Arab'do 
Meki, odbyć wędrówkę do téj świątyni sztuk w Pa- 
ryżu. 


Samo przyjęcie utworu jakiego artysty przez sę- 


dziów wystawy paryzkićj, jest juz dowodem niepo- 
spolitych zdolności; medal zaś któréjkolwiekbadz 
klasy (jest ich trzy), a więcćj jeszcze :order:legji 
honorowej, który rzadko bardzo rząd francuzki 
cudzoziemcom udziela, jest osnową ustalonego sta- 
nowiska w świecie, palladium jego artystycznćj 
sławy. Znam jednego z naszych polskich malarzy, 
który dlatego tylko, że mu się nie powiodło nawy- 
„stawie w 1857 roku, tak jakby sobie tego był ży- 
czył, pozostał aż dotąd w Paryżu, ciągłćj i mozol- 
néj pracy obok niedostatnich funduszów się odda- 
jac, jedynie aby dopiąć uznania i sumienuego oce- 
nienia swego talentu przez europejskich znawców. 
Zapał taki i poświęcenie są zaprawdę godne uwiel- 
bienia i wielki zaszczyt przynoszą umiejącemu wy- 
trwać wśród przeciwności, idąc niezachwianie ku 
założonemu celowi. Wszak Buffon, chociaż może 
nie ze.wszystkiem prawdziwie zauważył był, że 
geniusz jest-to nic innego, jak owoc długićj pracy 
(le génie n’est qu’un long travail). Otóż nasz zacny 
artysta dopiął swego celu. Akwarela, którą mu na 
tegorocznćj wystawie przyjęto, jest jednóm z naj- 
lepszych tego rodzaju dziełem. 

Franeuzey artyści celują powszechnie w portre- 
tach, pejzażach i tak zwandm malarstwie rodzajo- 
wćm (genre), lubo i historyczny rodzaj ma w tu- 
tejszym kraju znakomitych przedstawicieli. Tylko 
religijne malarstwo, tak zwane grande peinture, jest 
dziś we Francji w zupełnym upadku—Francuzom 
bowiem brakuje wiary, zatém natchnienia, bez któ- 
rego nawet geniusz arcydzięła począć nie jest 
w stanie. Naturalizm przeważa dziś we Francji we 
wszystkich tworach sztuki; idzie zatém, że rzadko 
który artysta wznosi się do ideału piękna. Taki 


stan jest koniecznóm następstwem zachwiania wia- 


ry i powszechnego dziś we Francji sceptycyzmu. 
(dok. nast). 


* * 
* 


W dzisiejszém sprawozdaniu nie będę Wam nie 
mówił o owych uprzywilejowanych gromadnych 
przechadzkach odpustowych, co napełniają pobo- 
żne miejsca wrzawą, drogi kurzem, żebractwa tor- 
by miedziakami, a spekulantom kieszenie bankno- 


tami;—ani o Wilanowie, Wierzbnie lub Marymon- 
cie, do których z pierwszym listkiem, z pierwszą 
, piosnką słowiczą, jak stara pieśń powiada: 


„Wszyscy zaraz konno, pieszo 
Jada, idą, biegną, spieszą. 


Ale: za to powiem Wam słów parę o Powązkach, 
o tym grodzie umarłych, co tysiącami krzyży, po- 
mników i mogił spogląda ku niebu i szmerem mo- 
dlitwy, pobożnemi pieśniami nad grobami chowa- 
nych braci, szepce żyjącym, że z prochu powstali 
i w proch się obrócą. Przedmiot wprawdzie nader 
Mów ale ciekawy i bardzo nauczający... 

Wy pyszni, giełdowi gracze sumienia, poświę- 
cający dla zysku i dumy bodaj świat cały—idźcie 
tam, podnieście garść ziemi z prochów naszych oj- 
ców i dziadów, przyłóżcie ją do serca, a ona wyję- 
czy. wam słowa, jakich nie znajdziecie w najmędr- 
szych książkach, od jakich serce zatętni wam może 
raz pierwszy... żalem i łzawóm westchnieniem. 

Lecz przy mogiłach za wiele prawdy.... błąkaj- 
cież się więc w ciemności... puszczyk słońca nie 
znosi. 

Pomodliwszy się przy różnych grobach, kryją- 
cych znikome szczątki ludzi stanowiących kraju 
chlubę, zaszczyt i swięte wspomnienie, z odkrytą 
głową uczciwszy pamięć ich łzą rzewnego smutku, 
przypadkiem natrafiłem na stary kamień grobowy, 
na którym, po wyliczeniu różnych cnót zmarłego, 
jakaś ręka dopisała następujące wiersze: 


Błędny często sąd świata, przewrotnosé go wodzi, 
Aleé na grobach zmarłych kłamstwo nie uchodzi; 
I po cóż więc tak cnót wielu, ta udatna postać? 
Nie po zgonie, lecz w życiu trzeba świętym zostać. 


Na drugim. zmarłćj żonie mąż taki położył na- 
pis, dziś już bardzo uszkodzony i niezupełnie da- 
Jący się odczytać: A 


Tu leży dobra matka, niesprzykrzona żona, 

Z krwi Rzymian na Lombardéw ziemi urodzc 

Co Polaka, gdy szukał nad Tybrem z orężem 

. « (*), śmiała obrać mężem. 

Z którym dzieliła każdą gorycz zléj niedoli, 

Już-to w bitwach, na lądzie, morzu i niewoli. 

Spoczywaj w méj ojczyźnie! ta garść polskićj żiemi 

Niech ci będzie nagrodą, łzami zlana memi. 
Urodzona w Regio i t. d. 


EL OA 


Pomiędzy wielu pięknemi napisami na mogiłach 
powązkowskich, których opisy starannie pomieścił 
w dziele swém Kaz. Wł. Wojcicki, zasłużony pra- 
cownik wojezystém piśmiennictwie, napotykać mo- 
żna zbyt często najnieudolniejsze wierszydła, i do 
tego wyryte z najokropniejszą ortografiją. Pod je- 
dnemi naprzykład podpisano: s troskany i przywig- 
zały mąż; pod drugiemi mąż dostał s w dodatku 
maës, w innych dla rymu nareszcie, zamiast żonie, 
napisano żenie.  poczyj szczegółów nie przyta- 
czam, krytyka bowiem ich dla sere przejętych ża- 
lem, mogłaby być zbyt bolesną; godzi się jednak 
powiedzićć, że proza choćby najkrótsza i najskro- 
mniejsza, zawsze lepsza od nędznych rymów. 


(*) W tém miejscu wyrazy były bardzo zatarte. 


Chociaż Maj zaczyna już ustępować Miejsca 
Czerwcowi, śnieżek jednak z nami nie może się 
rozstać. Tydzień temu, idąc do Czerniakowa, ob- 
sypał nas drobniutkiemi krupkami i tak oziębił po- 
wietrze, że nawet futro nie było zbytecznóm ubra- 
niem. W Poznańskiem na początku Maja śnieg 
okrył ziemię, a mróz pościnawszy wody, uszkodził 
bardzo zasiewy i w ogrodach wszystko pomroził. 
W tym samym czasie śnieg nawiedził także Paryż, 
obsypując dachy i kwitnące drzewa. Jaskółki przy- 
byłe przed kilkunastu dniami, znikły zupełnie, sa- 
dzawki pozamarzały, gdyż mróz do czterech sto- 
pni dochodził. 

Mimo jednak tak nienaturalnćj zimnicy, serca 
poczciwych ludzi jedném są ożywione ciepłem mi- 
łości ojczystego kraju. 1 tak: w Myślenicach zało- 
żona prywatnym nakładem bezpłatna czytelnia dla 
ludu, coraz więcćj znajduje chętnych do korzysta- 
nia z niéj, nie tylko pomiędzy włościanami, ale na- 
wet i pomiędzy starozakonnemi. W Wilnie otwo- 
rzono szkółkę niedzielną, do której bez żadnych 
formalności przyjmowane będą dzieci biednych ro- 
dziców, bez różnicy religji; to samo w Kijowie. 
W Krakowie zaś zawiązało się tow arzystwo po- 
mocy, w celu wspierania potrzebujących „zasiłku 
uczniów uniwersytetu i wysełania zdatniejszych 
dla dalszéj nauki za granicę. 

W Kowienskiem, na zjeździe obywatelskim po- 
stanowiono: a) wsparcie mniejszych dziedziców; 
b) założenie szkółek w kazdéj parafji z dobrowol- 
nych składek; e) skasowanie wszędzie więcćj nad 
cztery dni pańszczyzny; d) zamknięcie gorzelni 
i karczem, oprócz na bitych drogach. 

We Lwowie starozakonni uchwalili na pier wszém 
worzonego towarzystwa posiedzeniu, wpro- 
a polskiego obok hebrajskiego 
łziałowych. W Węgrzech naresz- 
azania w synagogach 


nowo ut 
wadzenie język 
w książkach wyc 
cie postanowili modlitwy ik 
odrywać w madziarskim języku. 
adto, donoszą z Mitawy, że założona tamże 
w fu zeszłym czytelnia, ma już około 400 to- 
mó, i że od czasu urządzenia jéj, moralność miej- 
seo» .go ludu widocznie się polepszyła. A 
Szczęść Boże! poczciwym pracom i zacnym usl- 
łowaniom. 


imna, nie dojrzéé na ulicy 
ani płaszczyków, ani sukien wiosennych, w maga- 
zynach tylko widziemy przygotowania na piękną 
porę, którćj wszyscy tak niecierpliwie oczekują. 


iędzy innemi, uważaliśmy u panien Kuhnke 


Z powodu ciągłego Z 


śliczny paletot czarny mantynowy, zwany „Polką, 
z powodu szamerunku przypominającego polski 
ubiór. Polka ta niezupełnie przystawała do figury, 
ale jednak wcięta była cokolwiek w pasie. Przody 
naszamerowane czterema szmuklerskiemi pletnia- 
mi, spinaly się na guziki hebanowe. Plecy były 
prawie gładkie, a do nich niższa część aletota 
przyfałdowana na pięć fałdów, przytwier zonych 
pletnią i kwastami. Rękawy bardzo szerokie, otwar- 
te, takąż samą miały ozdobę. 

Zwrócił téz uwagę naszą inny paletot, czarny 
mantynówy, zapinany z boku; na przodzie szedł 
słup; znacznie u dołu rozszerzony, pikowany, bia- 
lym jedwabiem w bogaty deseń grecki. Rękawy 
szerokie, miały odpowiedni szlak z brzegu, kołnierz 
cały był pikowany. z 

Ładny był także burnus czarny kaszmirowy 
w kształcie wielkićj chustki, podbity marselina. 
U dołu garnirowanie stanowiła falbana mantyno- 
wa, fałdowana na jeden bok, wyszyta zbrzega bia- 
łym jedwabiem; nad falbana szła pliska na dwa pal- 
ce, wyszyta tak samo po obu stronach. Pliska ta 
obejmowała boki burnusa, a u szyi zastępowała 
miejsce kołnierza. 

Zasługują także na wzmiankę paletoty ciemno- 
popielate: madrasowe, z kieszonkami po bokach, 
spięte na rogowe guziki; cena ich po złp. 60. 

Z pomiędzy chustek kaszmirowych czarnych, 
podobała nam się bardzo jedna, wyszyta trzy razy 
arabeskiem z drobnych perełek z lawy. Brzegiem 
objęta była pasem jedwabnym na ćwierć łokcia 
i zakończona karbowaną frendzlą. 

Inna znów chustka czarna grenadinowa, zaha- 
ftowana była w gwiazdeczki drobnemi perełkami 
zakończona pasem jedwabnym i frendzlą, jak po- 
przednia. Piękne-to obszycie na lato. 

Z pomiędzy sukien, których tyle dostarcza ma- 
gazyn panien Kuhnke, uważaliśmy ładną bareżo- 
wą na białóm tle, w popielaty i czarny rzucik. Sta- 
nik przyfatdowany był wkoło do karczka i przy- 
brany. na fałdach czarnemi jedwabnemi guzikami; 
z przodu spięty na takież guziki. Rękawy pagody 
wązkie w górze, rozszerzone u ręki, obszyte były 
fałdowana falbanką, przybraną na fałdach guzika- 
mi. U dołu szły takież same falbanki wzdłuż spó- 
dnicy, wysoko na łokieć, w odstępach tóż blizko 
Jokciowych. Czarne guziki dane były na każdym 
fałdzie; bardzo to ładnie i oryginalnie wyglądało. 

Inna suknia czarna, z barège-crinoline, miała spó- 
dniczkę przybraną u dołu trzema wązkiemi, fałdo- 
wanemi falbankami; stanik marszczony pod szyję 
spięty na guzki, na drugim jedwabnym, wyciętym 
do gorsu. Rękawy pagody, objęte były karbowaną 
wstążka na dwa palce. Od ramienia szedł epolet 
gładki, takąż przybrany wstążką. 

Zwióciła tez uwagę naszą śliczna sukienka dla ` 
sześcioletnićj dziewczynki, biała pikowa w drobną 
czarną kratkę, U dołu naszyta był dwa razy czar- 
ną kamelerową tasiemeczką nad obrębkiem. Stani- 
czek był biały, z naciąganego w bufki półbatystu, 
z fryzkg u szyi, z rękawkami zamkniętemi u ręki 
i zakończonemi wązką falbaneczką. Na ten stanik 
szedł pas szwajcarski z zębem podniesionym w gó- 
rę, tak z przodu jak na plecach, z piki takićj samej 


jak spódniczka, obszyty dwa razy czarną tasiemką; 
od tego pasa dane były ramiączka, rozszerzone na 
ramionach jak zwyczajne epolety, obszyte tasieme- 
czką dokoła; po prawćj stronie spódniczki była 
okrągła kieszonka. - ; 

Mówiąc o dziecinnych ubraniach, musimy wspo- 
mniéé ładną sukienkę dla chłopczyka, którą wi- 
dzieliśmy w magazynie pana Sobolewskiego. Była- 
to bluzka biała pikowa, obłożona u dołu na ćwierć 
łokcia gładką fijołkową piką, a nad tćm jeszcze 
wyszyta czarnym sznurkiem w deseń. Pasek szwaj- 
carski z szarfą spadającą z boku, objęty był piką 
na dwa palce, a przytóm naszyty sznureczkiem. 
Rękawy półzamknięte, z wyłożonym mankietem, 
były także przybrane piką fijołkową, równie jak 
i kołnierzyk. Sukienka taka, zwana Garibaldką, 
kosztuje złp. 58 gr. 10. 


Powiedzmy jeszcze słówko o ślicznych kapelu- 
szach pani Sobolewskićj. Między innemi 'podobat 
nam się szczególnićj czarny tiulowy w rzucik na 
bialéj krepie. Z obu stron główki spadały niewiel- 
kie piórka czarne w białe paseczki, połączone 
w środku piękną rozetą szmuklerską czarną z bia- 
lém. Karczek objęty był podobną torsadą. Podpie- 
cie składało się zczarnćj koronki nad czołem i bia- 
łój po bokach. W samym środku dany był kwiat 
biały, otoczony wkoło drobnemi czarnemi piórkami, 


Inny kapelusz czarny tiulowy, przybrany był 
dwoma czarnemi strusiemi piórami, złączonemi 
w środku wielką ruszą z koronki i wstążki. Pod- 
pięty był en diadème makówkami zpiórek, z boków 
białą blondynką. 

Skromniejsza od tych, ale równie ładna kapotka 
czarna jedwabna, główkę miała naciąganą, rondo 
z petynety czarnej, pokryte czarną koronką, która 
zwracała się w tył i spadała na jedwabny karczek. 
Srodek kapotki zdobiła kokarda z końcami. Pod- 
pięcie składało się z czarnych kwiatów nad czo- 
łem, po bokach z bialéj blondynki. Ładna ta ka- 
potka kosztowała tylko złp. 48. 

W ubiorkach na głowę mała dziś panuje rozma- 
itość: wszystkie w ogólności mają kształt wieńców 
albo czółek. Podobały nam się ubiorki z koronki 
wlosienicowéj w formie czółka, przybrane z przo- 
du bukiecikiem z kwiatków krepowych z lawą. 
Z tyłu kokardą z końcami. 

Ładnie tóż wyglądają wieńce czarne krepowe 
zszeroką szlarką, przybrane po bokach wisiorkami 
z lawy. 


Opis ryciny. 


Fig. 1. Suknia popielata jedwabna. Spódnica u dołu obszyta 
trzema falbankami z główką. Między falbankami przechodzi 
trzy razy czarna aksamitka, albo téz wązka czarna wstążeczka, 
lekko namarszczona. Stanik gładki, zapięty pod szyję na guzi- 
ki. Rękawy gładkie przy ramieniu, u dołu otwarte i obszyte 
falbanką i aksamitką. lub wstążką. Rękawki i kołnierzyk tiulo- 
wy, haftowany atłaskiem i garnirowany walansienką, Krawat 
z kokardą czarny jedwabny, naszyty czarnemi perełkami i gar- 
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nirowany koronką. Kapelusz biały krepowy, układany w fałdy 
i przyozdobiony białemi astrami.—Fig. 2. Suknia popelinow + 
orzechowa. Spódnica z wolantem nadpowietrznym, naszytym 
plisą falcowang albo karbowana. Stanik gładki, zapięty na gu- 
ziki, bez bawetu. Rękawy wpół-otwarte, z mankietem obszytym 
wkoło plisą karbowaną. Płaszczyk czarny jedwabny, gładki, 
z szerokiemi rękawami. Przód płaszczyka, jako téz rękawy ob- 
łożone są materją fijołkową, krytą tiulem gipiurowym. Zakoń- 
czenie stanowi gipiurowa koroneczka. Kapotka fijolkowa je- 
dwabna, ubierana piórami strusiemi i białą blondyną, Szarfy 
dubeltowe ze wstążki fijołkowćj i białćj blondyny. Podpięcie ze 
wstążki nad czołem i białćj blondynki po bokach, Kołnierzyk 
i rękawki muszlinowe haftowane. Parasolka fijołkowa z falban- 
ką, kryta czarną gipiurą. Rękawiczki szwedzkie. 


Opis tablicy z krojami. 


Fig. 1. Przód kaftanika pikowego,—Fig, 2. Plecy. Krają się» 
w całości z tyłu. Mogą być także zszywane, jeżeli krając nie 
wystarcza na niezszywane. —Fig. 3. Boczek.—Fig. 4. Rękaw. — 
Fig. 5. Kołnierz.— Fig. 6. Mankiet.—Fig. 7. Karczek do białćj 
lub watowanćj spódniczki. — Fig. 8, Przód czepeczka, który się 
naszywa tiulikami.—Fig. 9. Środek czepka, który się robi gład- 
ki albo marszczony ze wstawkami, lub též uszyty w drobne za- 
kładeczki. W każdym razie kraje się ta część na przedstawiają- 
cą się formę, i obszywa z jednćj i z drugiej strony wstawką ha- 
ftowaną.—Fig. 10. Bramka kraje się skośno.—Fig, 11. Pasek 
do którego przyszywa się czepek. W obręb wszywa się bandaż 
do ściągania czepka.— Fig. 12. Karczek przyszyć trzeba na 
wierzch paska z bandażami, które się wiążą pod karczkiem 
Karczek obszyty jest tiulikiem. Brzeg karczka naszyty jest. 
w drobne zakładki, —Fig. 13. Czepek nocny płócienny.—Fig. 14 
Bandaż.—Fig. 15. Przód kaftanika rannego. Litery AB przy- 
szywają się do karczka oznaczonego temi sanemi literami. — 
Fig. 16. Plecy. — Fig. 17. Karczek. Część oznaczona literami 
Ei-F daje sie ‚do pleców. — Fig. 18. Rekaw.—Fig. 19. Kołnie- 
rayk,—Fig. 20. Mankiet.—Fig. 21. Pasek do rękawa. Wielkość 
kaftanika powinna być zastosowana do figury. Do kaftanika te- 
go można dać plecy gładkie zwyczajne, a z przodu tylko karczek 
złożony z'drobnych zakładek, —Fig. 22. Karczek do koszuli, 
krajany w całości lub przecinany na ramionach. Zszycie stebnu- 
je się na wierzchu. Z przodu zapina się na guziki. — Fig, 23. Re- 
kaw do koszuli z jednego kawałka, zszywany na ramieniu. Pod 
pachą rękaw niejest przecinany, tylko się kraje w całości. Część 
oznaczona literą P idzie pod pachę. Koszula podcina się cokol- 
wiek w tem miejscu. —Fig. 24. Karczek do koszuli innym faso- 
nem. Jedna połowa karczka kraje się jak forma, drugićj poło- 
wy przypuścić trzeba na dwa palce na haft, który się robi na 
pojedynczym płótnie.—Fig. 25. Rekaw.—Fig. 26 i 27. Forma 
szmizetki do kołnierzyka.—Fig, 28. Gorset maszynowy, spinany 
na przodzie, z tyłu sznurowany. —Trzy alfabety liter rozmaitego 
gatunku, do znaczenia bielizny i chustek do nosa. Litery w ro- 
dzaju drukowanych, obwodzą się grubo czarną bawełną, w środ- 


ku wypełniają białemi punkcikami.—Desenie na falbanki do 
rozmaitego użytku. 


DONIESIENIE. 


Do Magazynu Ferdynanda (ara nadszedł świeży transport roz- 
maitych Okryć Damskich, od ceny Rsr.2. Z czóm polecam się 
JW. iW. Paniom. — Ulica Krakowskie-Przedmieście, Nr. 410, 
w pałacu Krasińskich. ` 
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NB. Listy i przesyłki tak pieniężne, jak i innego rodzaju, 
prosimy adresować — Do J. K. Gregorowicza w Warszawie, 
ulica Żabia Nr. 956 b. 
eee 


Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina damska paryzka 
i tablica krojów bielizny damskićj. 
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